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^Ę Ę lynęly piosenki —  z Twej wdzięcznej lirenki 
Po całym ojczystym obszarze 

A  śpiewna ich nuta  —  z pod serca wysnuta 
M M ła uśmiechem nam twarze. —

Dziś struny porwane  —  a dźwięki kochane 
Z  Lirnikiem umilkły dla ludzi. —

Skonała piosenka  —  zamarła lirenka  —

I  nikt już Lirnika nie zbudzi!

O śpij nasz kochany —  miłością owiany  —

Śpij lekko po trudach i znoju  —

Na naszej tu ziemi —  z druhami swojemi 
Spoczywaj Lirniku w spokoju!

Za wszystkie Twe trudy  — -  za ciernie, za żmudy 
Coś przeniósł w swej długiej żegludze —

Dziś grono współbraci —  łzą szczerą Ci płaci, 
Oddając cześć Twojej zasłudze! —

Bolesławicz.
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( Ciąg dalszy).

Gdy pow stanie zaczynało przygasać na wszyst- I 
k ich  punktach, gdy  już W arszaw a po bohaterskiej 
obronie Sow ińskiego na W oli, w padła w ręce Mo­
skali dnia 7 w rześnia 1831 roku, w ielu m usiało o- 
puścić Ojczyznę na zawsze, aby  przynajm niej wolne 
ręce zachować do dalszej p racy  dla Niej, nie chcąc 
pozwolić zakuć ich sobie w dyby. K laudyna P otocka 
w owym czasie także opuściła kraj, ocalając rów no­
cześnie wielu sw ych rodaków , k tó rych  zab ra ła  z so­
bą w przebraniu służących, stanow iących jej wrzekom y 
dwór. N aw et przyjaciółka jej Em ilia p rzebrana w su­
knie pokojówki uchodziła z tajem niczą św itą K lau ­
dyny. A le na g ran icy  pruskiej powzięto jakow eś 
podejrzenia, co do tej mniemanej służby K laudyny 
Potockiej. W ładze chciały zatrzym ać przynajm niej , 
n iektórych, lecz K laudyna obroniła w szystkich sta- | 
nowczem słow em  swojem, m ów iąc:

— R ęczę całym  m ajątkiem  moim, za tych  k tó ­
rzy mi tow arzyszą!

T ak  pow iedziała szlachetna pani a ocaleni, 
przejechali z nią razem granicę. W owej jej p rzyb ra­
nej służbie, byli m iędzy innym i Józef Tański, W ło ­
dzimierz Potocki, W incenty Tyszkiewicz a naw et 
ranny  jeden  żołnierz : A ntoni Gole, z oberw anym i 
obiem a rękom a. Z dóbr swoich, ze swego mienia 
raczej, zabrała wszystko, cokolw iek zabrać się dało 
aby  mieć czem wspom agać rodaków . —

T ak  zaopatrzyw szy się w drogę pojechała do 
D rezna. Sam a nie wiele czynić m ogła, ale za to  g łę ­
boko ufała zasadzie nieśm iertelnego wieszcza pol­
skiego, owej prawdzie, niespożytej że „W spólna moc 
ty lko  zdoła nas ocalić*. D lategoteż mocą w spólną po­
stanow iła  ratow ać cierpiących w spółbraci. K rzopiła 
ich i siebie w iarą w przyszłość, tą  w iara, której sa­
m a ani na chwilę nie utraciła, mimo niepom yślności 
losu a dla łatw iejszego w spierania po trzebujących  0- 
pieki czynnej — rodaków , założyła w espół z szla­
chetnie myślącymi Polkam i „Komitet dobroczynności/“ 
N a czele jego  postaw iła  honorow ą damę dw oru sas­
kiego, nazwiskiem  D obrzycką. Przełożona ta, m iała 
osłaniać kom itet od w szelkich napaści rządowych. 
Nie m ając zaś na razie czem w yposażyć stow arzy­
szenia, K laudyna , sprzedała kosztow ną suknię i o- 
zdobną szarfę a uzyskany tym  sposobem  grosz od­
dała  na zasiłek kom itetu. Nareszcie nie sta ło  jej środ­
ków  m ateryalnych dla ra tow ania w spółbraci bo za- 
ledwo już na utrzym anie jej w łasne i najbliższych 
starczyło  grosza; ona jednak  i w tym  kłopocie po­
trafiła  znaleźć sposobność i energicznie w yzyskać 
nastręćZ'aj‘ąĆeK się s'6k61iKfft‘b'Scî  aby" tylko" drugim

przyjść z pomocą. O piekę tak ą  nad potrzebującym i 
uczyniła już swoim obowiązkiem. Otóż zdarzyło się 
raz, że jedna  ze znajomych K laudyny przyszła do 
niej i przyniosła jej duży rękopis z prośbą o prze­
pisanie. N aturalnie chodziło jej ty lko  o to by  K lau ­
dyna, m ająca ty le  rozległych stosunków, dała  go ko­
mu do odpisania. K laudyna zab ra ła  zaraz sk ry p t i 
na jej pytanie, czy nie zna kogo takiego, k toby  się 
podjął tej pracy , rzek ła : O owszem pani, mam w ła­
śnie kogoś bardzo potrzebującego zarobku; z pe­
w nością będzie zadowolony ze sposobności a  pani 
z p racy  jego nienagannej.

K ilk a  nocy przesiedziała sam a i w łasnoręcznie 
podjętej p racy  dokonała. W ięc  tą  po trzebu jącą  za­
robku  osobą b y a  ona  sama. I  na cóż użyła owych 
zapracow anych pieniędzy? N atychm iast zaniosła je 
do kasy  K om itetu  D obroczynności z prośbą, aby 
najbardziej potrzebującego w sparcia zaopatrzono tym  
datkiem , k tórego  pochodzenie jednakże w najgłębszej 

1 zachow ała tajem nicy. — W ielu  też, bardzo wielu po­
trzebow ało pom ocy doraźnej. Nędza i zmartwienia 
o słab iały  h a rt duszy polskich wychodźców, odbierały 
im naw et złotą nadzieję w lepszą przyszłość. O tem 
w łaśnie zaw iadom ił K laudynę P o tocką jenera ł Bem, 
przybyw szy do niej w spraw ie em igrantów .

-  P an i! — rzekł do niej — dobrze je s t tym, 
k tórych  swoją osłaniasz opieką, ale pomnij, jak  czar­
ną je s t dola tych  wychodźców, k tórzy  w innych miej­
scowościach pędzą dni sm utne i ciężkie. 0  roztocz 
sk rzyd ła  swej opieki i nad  tam tym i, wszak ciebie 
P an i dzisiaj cały  naród A niołem  E m igracyi nazywa.

K laudyna ze łzam i słuchała  opow iadań jene­
ra ła  Bem a o niedoli polskich wychodźców a potem  
co rychło, zebrawszy osta tk i sw ych klejnotów  ro­
dzinnych, sprzedała je, zaś uzyskane ze sprzedaży 
cztery  ty siąće  złotyfch, w ręczyła jenerałow i dla nie­
szczęśliwych, k tó rzy  przenieśli niedolę, g łód  i chłód 
ponad niewolnicze pęta , woleli tu  cierpieć, niż przed 
w rogiem  ugiąć karku. Oddaw szy ową sumę u ła tw iła  
K laudyna rodakom  przejście g ran icy  pruskiej i prze­
dostanie się do Francyi, gdzie znalazło się dla nich 
ząjęcie i środków  do życia nie b rak ło . — B óg Sam  
policzył ile ta  zacna niew iasta bliźnim swym łez 

I o ta rła  i bólów ukoiła, ilu ludzi w ybaw iła z rozpaczy.
Całe setk i wychodźców przybyw ały  do D rezdna a 

I w szystkich p rzygarn iała  K laudyna, ów A niół w y­
gnańców  i w ychodźców polskich. Założyła gospodę, 
w której m ieściła przbyw ających, odziewając ich w 
tem  schronisku, dając pożywienie i um ożliwiając dal­
szą drogę do Francyi. — - Najczulej zajm ow ała się 
chorym i a  lud polski całem sercem  p rzygarn ia ła  w 

; jego niedoli. W  szlachetnem  jej sercu tę tn iły  w szy­
stk ie  żywotne p ragn ien ia  i dzisiejsze ogólne dążenia 

j jasno postaw ione, gorąco podjęte — uobyw atelenia 
| ludu. D latego chętnie oświecała, i pom agała wie- 
I śniakom. T yle cnoty chrześcijańskiej, ta k  święcie 
i spełn iane obowiązki obyw atelskie, nie m ogły  po­

zostać bez uznania praw dziw ego i serdecznego, ze 
! strony rodaków  przynajmniej. Oni też, jej w spół- 
] zTómkówie po*śtano\vxli swej najlepszej O piekunce cześć



i miłość okazać, oraz oddać ho łd  niepospolitej za­
słudze i dzielnemu charakterow i. N a wiosnę, roku  
1832 m iłą zrobili jej niespodziankę. Zamówili u ju ­
b ilera  zło tą  branzoletę z napisem ; Wdzięczni Polacy 
zgromadzeni w Dreźnie w roku 1832 dnia 10 Marca. — 
Obok napisu, m ieściły się tarcze z O rłem  polskim 
i Pogonią  litew ską. D ar ten  przysłali K laudynie, wraz 
z adresem  i w ielu podpisam i. A dres ten, z k tó rego  
wieje szczery zapał i n iekłam ane dla Potockiej u- 
wielbienie, brzm i ja k  n as tę p u je :

„Do Klaudyny z Działyńskich Potockiej.
Twoja gorliwość i poświęcenie się Pani w spra­

wie wygnańców polskich, przyjęły najświętszem u- 
wielbieniem serca, bawiących w Dreźnie rodaków. 
Przyjrn od nich ten mały dar, takiem sercem, jakiem  
Ci go składamy i niech on będzie pamiątką Twoich 
zasług i naszej wdzięczności. Kosztowność jego nie od­
powiada ani czynom Twoim, ani naszym uczuciom. 
Ale nadaliśmy mu godło, które w oczach Twoich znaj­
dzie cenę' bo dobrej i kochającej córce milsze zapewne 
będą od drogich kamieni, pełne wspomnień i nadziei 
nieszczęśliwej M atki znamiona. “

(Oiąg d a lszy  nastąp i.)
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i f i r n i k o w i  n a  s e n  z ł o t y .

W osrebrzoną nocną ciszę,
Wiatr gałązki drzew kołysze —

A z gałązek łzy wciąż lecą
I  jak gwiazdki wśród tła świecą — 

Bo wiatr szepce wieść tę zdali:
0 przerwanej życia fali,

0  umilkłej już piosence —
0  strzaskanej już lirence . . . .

On nie żyje! Lirnik stary! . . . .
Co dobywał tonów czary —

On — 00 jasnym był tłumaczem' 
Skowronkowej pieśni — z płaczem, 

Z żalem rzewnym a serdecznym,
Z gorejącym ogniem wiecznym . . .

On nie żyje! — wieść powtarza —
1 piekący ból rozżarza,

A zaskrzepłe pola, drzewa,
Mroźnym swoim tchem owiewa. — 

Toż te wioski ukochane,
Lasy, niwy opiewane,

Miały przybrać się na gody 
W szaty blasku i urody, 

Szmaragdowe przybrać stroje, 
Ukwiecone rozsnuć zwoje 

Na majowy dzień wesela,
Swego drucha przyjaciela,

Swego ojca, opiekuna,
I  świetlanych dni zwiasluna.

Na majowy, szczęsny dzionek,
Nową piosnkę snuł skowronek —

A piosenka, jak nić długa.
Jasna jak srebrzysta struga, 

Najcudniejsze sny odtwarza
Dla poety, dla pieśniarza! —

Więc ptaszyna zbierał dźwięki,
Do piosenki, do lirenki,

1 śpiewacze zeiągał głosy —
I  tęczowe blaski z rosy,

By potężna a ochotna,
Od radości łez wilgotna 

Pieśń, zabrzmiała w powitanie 
W majowego dnia zaranie —

By zabrzmiała jak kapela 
Na majowy dzień wesela!

Na majowy dzień radosny,
Na najpierwsze tchnienie wiosny, 

Czeka serce, czeka dusza,
Od siermięgi do kontusza 

I  od roli i od strzechy
Wyglądają swej pociechy —

Kiedyż błyśniesz szczęsny ranku!
Kiedy zjawisz się kochanku? 

Miłowany sióstr swych bracie,
DJugoż jeszcze czekać na cię?! 

Wymodlone twe przybycie,
Przyśpieszało serca bicie —

Wszakże powrót to lirnika!
I tułacza —  sam otnika! . . . .

* **
.........  W osrebrzoną nocną ciszę

Wiatr gałązki drzew kołysze —
I  wieść głosi tę żałobną:

On nie żyje! i podobną 
Tejże bólem: On nie wróci!

Już duch niebios i*ie porzuci —
Bo ten duch uanielony

Słał swe tchnienia w górne strony!

Lecz słuchajcie wioski, niwy!
Błyśnie jeszcze dzień szczęśliwy! — 

Skowroneczku! snuj piosenkę 
Bo zaśpiewasz na podziękę!

Polskie serca, polskie dusze, 
Posłuchajcie! a ból, skruszę 

W części choć tą wieśeią nową:
Lirnik wróci! — lecz — w grobową

Legnic c isz ę .......................
............... jego ciało

Utrudzone mieć musiało
Choć spoczynek w swojej ziemi, 

Więc też spocznie — między swemi.

I  powrópi pieśniarz drogi —
A choć zawiódł nas los srogi,
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Bóg łzom naszym ześle siłę 
Że padając na mogiłę,

W brylantowe zmienią łoże 
To schronienie jego — boże!

I  mogiła się zakwieei,
Polska, rzewną łzą zaświeci!

I  zadźwięczy pieśń skowronka 
Wśród promieni jasnych słonka, 

Pieśń podzięki i tęsknoty, 
Lirnikowi -— na sen złoty!

A siostrzane serce nasze 
Też powtórzy to, co ptaszę, —

Za zapowiedź przyszłą raju,
Za serdeczną miłość kraju,

Za tych wiosek ukochanie,
I  dla Polek — za uznanie!

Za pociechę w dniach boleści, 
Za słoneczne z nieba wieści! —- 

I  zaśpiewa: do widzenia!
Tam w światłości, bez łez cienia!

Pieśń podzięki i tęsknoty 
Lirnikowi — na sen złoty!

J I tłcLcl.

H A S Ł &,
Z uśmiechem na  ustach, z oczami pełnem i 

głębokiego m arzenia s tąp a ła  lek k ą  stopą po równej 
drodze lub kwieciem  a zielenią usłanej łące. K to  
ją  spotkał, z uwielbieniem  schylał głow ę, usuw ając 
z jej drogi wszelkie zawady.

B y ła  szczęśliwa szczęściem cieplarnianego 
kw iatu, — p tak a  żyjącego w obszernej k la tce . . .

Nagle, w icher zaw ył złow rogo, pozryw ał kw iaty  
i zieleń, — zerw ał naw et dach z nąd  jej głow y, — 
w szalonym pędzie niszczył wszystko, zam ieniając 
w gruzy  św iat dotąd ją  otaczający.

Przez chwilę nie rozum iała, .co się dzieje, — 
chwytałsi pow ietrze, chcąc się na  nogach utrzym ać, — 
w reszcie przym knęła powieki, oczekując aż się 
w szystko w około uciszy.

Lecz w ichry i burze nie ustaw ały , — krzyki 
rozpaczy i cierpienia przenikały  powietrze, wdzie­
ra ły  się do jej uszu, w pijały  do serca  i mózgu, — 
najstraszniejszym  zaś by ł głos zw ątpienia.

Na g łos ten  W strząsnęła się ca ła ; — otw o­
rzy ła  oczy, w yciągnęła  dłoń z niezw ykłą s iłą  przed 
siebie i w odpowiedzi krzyknęła . „ P ra c a !“.

W icher zaw ył złowrogo, — n ik t nie usłyszał 
rzuconego hasła. Śmiech ty lko szalon}', zgrzytliw y 
ozwał się w śród wichru.

C hciała iść naprzód lecz w śród bezmiernej 
ciemności po tknęła  się o gruzy  i rum ow iska, — nie 
upad ła  jednakże.

W śród  tej ciemności, białym i, nieprzyw ykłym i 
do p racy  dłońmi, zaczęła odwalać ze swej drogi 
Zawady. — R ęce  jej i stopy  ran iły  się, k rw ią ocie­
k a ły  lecz w piersi, nowe jak ieś nieznane budziło 
się uczucie. W  oczach m iasto m arzenia b łyszczała 
isk ra  zapału. — usta  pow tarzały  bezustannie: „P raca".

I szła wciąż dalej, — chwilami zimno przeni- j

ka ło  ją  do kości, — to znów żar pa lił jej piersi, - 
po t sp ływ ał z jej czoła i s iły  ją  opuszczały; — zda­
w ało się, że na  tych  gruzach wraz z innym i upadnie.

Chw iała się, — nie upad ła  jednakże. Im  wię­
cej ciało jej w ątlało, tem  więcej ogień zapału  prze­
n ik a ł jej ducha, tem  głośniej w piersi odzywało się 
raz w ypow iedziane hasło.

Szła wciąż dalej.
W śród  ciemności w idziała przesuw ające się 

cienie, słyszała śm iech szyderczy, — bezmierną 
przerażającą .ciszę, lub szept, w pijający się złowrogo 
w jej serce.

W strząsa ła  się w tedy  całą  siłą, — głośniej 
w ypow iadała swe hasło  i dalej odw alała gruzy 
z przed siebie. Aż tam, — wśród rum ow iska i po­
piołów  ujrzała m aleńką tlejącą iskierkę; s iłą  i cie­
p łem  sw ego tchnienia w ydobyła z niej płomień, na  
rum ow iskach zbudow ała ołtarz, roznieciła ogień 
ofiarny.

Tlejące zwolna ognisko rozrzucało coraz szer­
sze płom ienie, b łogie rzucało ciepło. — Pow oli 
z g łęb in  ciemności, z pod rum ow iska w ysuw ały  się 
blade zw ątpieniem  postacie, p rzystępow ały  do ogniska 
i w yciągały  ku  niem u zagasłe pochodnie. . . .

K obie ta  podniecała  w tedy ogień, i szep ta ła  z po­
czątku cicho potem  coraz g łośn iej: „P raca .“ — Tw arze 
pałających  pochodni poczęły nabierać życia,każdy 
odchodząc pow tarzał w yraz hasła.

I  św iatło przenikać poczęło prom iennym i 
b lask i: — zakw itły  zielenią pola i łąk i, — z g ru ­
zów pow sta ły  w rące życiem m iasta. Bo w śród 
zniszczenia pozostała kobieta.

Z. Morawska.
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Ze szkoły  i z domu. E. de Amicis (wydane 
przez T. Paprockiego główny skład w księgarni L. 
Zwolińskiego w Krakowie).

Książką ta  zawiera ośm barwnych, z powsze­
dniego życia a jednak niepowszednich obrazków. P ier­
wszy z nich nosi ty tu ł: Księgarz szkolny. Biedny mę­
czennik, sprzedający zarazem materyały piśmienne, na­
rzekający i wyzyskiwany przez uczni a jednak lgnący 
do nich! On od którego malec jakiś żąda zeszytu 
z arfiarką, a gdy mu go księgarz podał, powiada naj- 
skojniej, iż życzył sobie wyraźnie zeszytu z pomni­
kiem Em anuela Filiberta, on dręczony tak przez tych 
nicponiów, wymyślający im, on w duszy lgnął do 
nich i nie umiał obejść się bez tej wrzaskliwej dzia­
twy. Drugi obrazek: D ram at w szkole, rzewny nie­
zmiernie przenikający życie do jego najsmutniejszych 
głębin. Po całej galeryi różnych nauczycielek, przeglą­
damy się uczenicom pustym, trzpiotowatym, wesołym, 
szlachetnym, ba; ale nie brak tam i takich złośliwych, 
jak  mała Yinini, która pisze na kartce: „Jesteś brzydka, 
jesteś źle ubrana, jesteś żółta, jesteś chora, umrzesz 
niedługo!“ i wkłada tę bazgrotę do płaszczyka swej 
nieprzyjaciółki. Ale niepoprawna jest Vinini; dokucza 
zacnej a szlachetnej Julii bezustanku, aż wymierzyła 
w nią cios śmiertelny. Julia była szalenie kochaną 
przez ojca ale niekochaną przez matkę. I  tu świetne 
umieszcza autor uwagi co do matek; znał takie, co kochały 
dzieci, dopóki były milutkie, inne przez dumę, że silne 
i piękne, inne przez próżność, gdy dzieci były zdolne. 
Matki, które mordowały dzieci nauką, dla dogodzenia 
własnej próżności, choć dzieci ich były wątłe, sła­
biutkie, nawet w chorobie siedziały u wezgłowia ich 
łóżek z zeszytem, przesłuchując je ; zamożne, żałujące 
grosza na książkę lub wydające zabawy z tańcami 
a  posyłające bez koszuli synka do szkoły, zastępując 
takową dużymi serwetkami zczepionymi na ramionach 
nitką. Byli ojcowie, opływający w dostatki a morzący 
dzieci głodem za karę, inni zostawiali zdrożne książki 
na stole przez zapomnienie a wszyscy pieścili dzieci, 
tylko nic im szlachetnego w duszę nie wlali.

Trzeci obrazek Latinorum przedstawia górala sfa- 
natyzowanego na punkcie łaciny, wydającego mnóstwo 
pieniędzy na uczenie syna. który miał niesłychanie 
zabitą głowę.

Wdzięczny obrazek Miłość i gimnastyka więcej 
niż najuczeńsze traktaty przekonać może o zbawien- 
skutkach gimnastyki; przykłady tu same m ów ią: gi­
mnastyka to zdrow ie! Nie brak tu typów komicznych 
jak  np. takie pobożne, panny co to z oburzeniem opo­
wiadają, że Pedani, nauczycielka gimnastyki, zamiło­
w ana, nadzwyczaj zdolna i szlachetna chodziła na 
lekcye anatomii] i raz spytała: Panie Profesorze gdzie 
to jest nerw sympatyczny ? Było to coś tak gorszącego, 
żę odtąd owe panny przestały' się jej kłaniać. Niemasz 
dalej nic trafniejszego jak to, co mówi Pedani o dziewczyn­
kach które z najmniejszego wysiłku zaraz są zadyszane, 
spocone i mdleją. — „Rozpacz ogarnia, że musimy 
się trzymać jakichś klasztornych zasad w stosowaniu 
ćwiczeń gimnastycznych do takich dziewczynek, które

nie powinny nic innego robić tylko gimnastykować się 
! od rana do nocy.“ Najrozmaitsże choroby leczą się gimna- 
I styką. „W ciągu jednego miesiąea wybladła twarzyczka 
| zarumienia się ślicznie, zaokrąglają się ramiona, prostują 
; plecy". Ćwiczenia fizyczne darzą kwitnącem zdrowiem , 
i jasnym  umysłem i duchem śmiałym, prawym. Ludz­

kość odrodzona wzniesie spiżowe kolumny apostołom 
! gimnastyki". Słowem obrazek ten, to skarbnica brylan­

towych przekonań; godzi się, by czytali ją  po sto razy 
wszyscy i wszędzie! Następuje jeszcze: Nieznany poeta, 
Nauczycielka robotników a w końcu Szkoła w domu
— humorystyczny obrazek, ciągłego kucia lekcyj zadanych 
przez 6 córek i 3 synów i przez służącą uczęszcza­
jącą na naukę niedzielną. Dwie pokojówki i jeden 
lol^aj zajęci są przez pół dnia odprowadzaniem i przy­
prowadzaniem dzieci. Rano, w południe, przy kolacyi 
panuje nauka a kiedy już zaśnie całe Ateneum rodzice 
cieszą się wrażeniami z owej kuźni, nie myśląc, iż 
z tego wszystkiego rupiecia w głowę pakowanego nic 
nie uszlachetnia serca ani nie wydoskonala charakteru 
a głównie krajowi nie robi z nich pożytecznych człon­
ków i daje tylko samolubów!

Słowem książka godna gorącego polecenia wy­
chowawcom tak w szkole jak w domu. Prawda prze­
mawiaj ęca z każdego obrazka porywa i przykuwa. 
Powinszować możemy nakładcom tego dzieła i życzymy 
szerokiego rozpowszechnienia.

Cena książki I złr. 95 ct:
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W gospodarskiej naszej lite ra tu rze, książka K u ­
charz krakowski nakładem księgarni Himmelblaua, do­
czekała się już 4-go wydania, znajdującego się obe­
cnie pod prasą. I  zasłużyła na to w istocie. W 24 
rozdziałach mieści się tu wszystko cokolwiek odnosi 
się do gotowania, sporządzania pożywienia, z uwzglę­
dnieniem hygieny pokarmów, jak świadczy u stęp : Co 
zdrowo jeść? Słusznie odzywa się autorka o czasach 
bieżących: „Za dużo robi się dla duszy, zamało dla 
ciała" a przecież doświadczenie uczy, że zdrowy duch 
może się mieścić tylko w zdrowem ciele. Gimnastyka, 
uprawiana zaledwie w niższych klasach szkół nie 
wiele pomoże. Natomiast gruntowne zapoznanie mło­
dzieży w szkole i w domu z anatomią, fizyologią, wre­
szcie objaśnienie o doniosłośći dobrego pożywienia, 
odnośnie do naszego organizmu, oto droga, aby naj­
wyższy kapitał, jakim jest zdrowie człowieka uczynić 
trwałym, bezpiecznym i jeśli wolno użyć tego . wyra­
żenia. procentującym się. Znakomitą dalej jest uwaga: 
Doprowadziwszy szczęśliwie do rozmaitych wynalazków, 
graniczących z cudownością, jak : telefony, błyskawiczne 
pociągi, elektryczne koleje i oświetlenia, przyszliśmy 
do przekonania, że nam brakuje dwóch małych dro­
bnostek, do używania tych wspaniałości, m ianowicie: 
dobrego trawienia i zdrowego snu — zatraciliśmy je 
w pochodzie cywilizacyjnym, równie jak  mocne nerwy 
i długie życie.

Pewną jest rzeczą, że zasobem sił, zdrowia i hu­



moru dawnego człowieka, możnaby dzisiaj czterech ob­
darzyć.

Słusznie dalej udowadnia autorka, iż to pochodzi 
ze słabości, wynikających z zaziębienia i osłabienia żo­
łądka. A więc koniecznie dać trzeba człowiekowi wię­
cej ruchu, powietrza, lepszego pożywienia i zmiany w po­
żywieniu.

Ku temu mają służyć podane przepisy, jak spo­
rządzać różną żywność. Oprócz tego znajduje się tu 
również poradnik dla młodych gospodyń, jak podawać 
potrawy, jak przy stole usługiwać, dawać śniadania, 
kawę, herbatę itd. Potem zaś następują przepisy spo­
rządzania zup, mięsa, pieczystego, ryb, legomin, jarzyn 
ciast i napojów.

W dodatku mieszczą się wskazówki praktyczne 
sporządzania perfum, wody1 do zębów, farbowania fi­
ranek, konserwowania kwiatów zerwanych etc. na końcu 
zaś dyspozycya obiadów na każdy miesiąc stosownie 
do pory roku.

I  tak np. na dzień, kiedy niniejszy numer prasę 
opuści i w świat pójdzie, podaje autorka, taką dyspo- 
zycyą: 20. lutego,

1. Zupa cytrynowa.
2. Cielęca pieczeń z sałatą.
3. Czekoladowa legumina.

Która z czytelniczek naszych życzy sobie nabyć 
„Kucharza krakowskiego" raczy dać znać redakcyi 
Przedświtu, która na podstawie umowy z nakładcą 
•przyjmuje zamówienia na najnowsze wydanie-

Wiadom ości bieżące.
— -tNsaê ?-—

Z Czytelni dla kobiet. Bardzo zacną myśł miał1 p. 
Stanisław Rossowski, odkładając zapowiedziany na 
sobotę 4 b. m. odczyt o Petolfim, do najbliższych 
czasów a natomiast poświęcając zgasłemu, Teofilowi 
Lenartowiczowi, wspomnienie pośmiertne. Podawszy 
wieść żałobną zgromadzonym słuchaczkom, zaznaczył, 
że w obec bolesnej i przygnębiającej tej wieści, nie 
chce zaprzątać umysłów czem innern, a bodaj krót- 
kiem wspomnieniem przyłączyć się pragnie do zło­
żenia hołdu pamięci jednego z ■ najszlachetniejszych 
i najlepszych synów Polski, do czego też zawezwał 
zgromadzenie, które uczciło pamięć zgasłego poety 
przez powstanie.

Następnie w krótkich zarysach skreślił żywot 
mazowieckiego lirnika.

Dla każdego poety, poezya to dusza jego, po­
ciecha i umiłowanie jego. Dla pieśniarza serdecznego, 
jakim był tułacz i samotnik, wygnaniec, pieśń jego 
„skowronna“ to źródło uciechy i tęsknoty, krynica 
wspomnień i radości, przy której

„Serce żywo zakołata.
I  duch jakby ptaszek la ta !“

On nie dobierał szumnych tonów z wszechświa­
towej lutni, lirenka jego serdeczna swojskiej tylko do­
tykała struny, tylko polskie wydawała dźwięki, nie 
o b c e g o . nic niepolskiego nie zadrgało nigdy w duszy 
tej uanielonej. Opiewając cudny urok i skarby uko­

chanej ziemi do niebios ulatywał czystem swem west­
chnieniem, gdzie...

„ . . . jeszcze piękniej, jeszcze weselej,
Na złotych skrzypkach grają anieli"

Nie doczekał się śpiewak szczerousty by serce 
jego stęsknione rozgrzało się przy blaskach ojczystego 
słonka, by oko jego spoczęło jeszcze na ziemi ro­
dzinnej. Tęsknił do niej, marzył o powrocie, układał 
już na pewno, że wraz „z żórawiami do nas z wiosną 
przybędzie", gdy nagle sroga Parka przecięła nić jego 
zasłużonego żywota. Poeta pieśniarz pocieszał się : 

„Może jeśli dzień przepłaczę 
Noc przyniesie mi sen złoty"

Dziś tym snem, tą nagrodą za żywot byłby spo­
czynek zwłok jego w ziemi rodzinnej, czego nam, 
pozostałym życzyćby sobie należało. A. G.

Na posiedzeniu Rady państwa hr. Kaunitz po­
ruszył sprawę przypuszczenia kobiet do uniwersytetów 
austr. Wykazał, że dotychczasowe zabiegi stowarzy­
szeń kobiecych przyniosły pocieszające wyniki; gimna- 
zyum żeńskie, założone w Pradze może się poszczycić 

i bardzo dodatnimi rezultatami. W Zagrzebiu tworzy się 
liceum żeńskie a wiedeńskie stowarzyszenie kobiet za­
łożyło także żeńskie gimnazyum. Mówca żądał sta­
nowczo przypuszczenia kobiet do studyów uniwersy­
teckich, a najpierw do studyów medycznych i wskazał 
na ogłoszenie rządu w Bośnii i Hercogowinie, które 
przypuszcza kobiety do starania się o posady lekarzy 
powiatowych. Dotychczas było kobietom możliwem 
jedynie za granicą kształcić się w medycynie; jeżeli 
zaś kobiety jako lekarki rządowe będą mogły znaleźć 
umieszczenie, to cóż słuszniejszego, jak to, aby kobiety 
w kraju nauki medyczne pobierać mogły. (Pierwszy 
kobiecy lekarz Dr. Anna Bayer, która dostała posadę 
rządową kończyła studya medyczne w Bernie). Dalej 
uważa mówca farmacyą jako bardzo stosowną dla 
kobiet. Wielkiem ułatwieniem dla zawodu aptekar­
skiego było by gdyby doń kobiety były przypuszczone, 
oddawna bowiem znaną jest rzeczą, że kobiety przy­
rządzaniu lekarstw oddawać się- lubialy, odznaczając 
się potrzebnem w tym zawodzie zamiłowaniem czy­
stości porządku i sumienności. *)

------= >-------

N  A F O R Y Z M Y .
Dla wszystkich a szczególniej dla młodzieży 

tak męskiej, jak i żeńskiej, uwaga i staranność życiu 
codziennem, dómowem, są prawie niezbędne.

—■MS*—
*) Zagranicą dawno j u i czyniono zabiegi, o przypuszczenie 

kobiet do zawodu aptekarskiego a w K rólestwie jeszcze w kw ie­
tniu ubiegłego roku pani S. w niosła podanie o pozwolenie ot­
warcia apteki, obsługiwanej przez kobiety i przeznaczonej do 
nauki zajęć aptekarskich dla kobiet w  W arszawie. — W  obrębie 
Austryi przed pół rokiem, stowarzyszenie literatów i profesorów  
w Budapeszcie, obradujące w  izbie posłów, postanowiło założyć 
pierw sze gim nazyum  węgierskie żeńskie. Celem je g o : wychowanie 
kobiet wykształconych, przygotowanie do uniwersytetów zw ła­
szcza ńa fakultet medyczny i filozoficzny. Kurs ma trwać lat 9. 
W szyscy nauczyciele ofiarowali się przez rok pierwszy dawać 
lekcye bezpłatnie. (P rzyp . R edakcyi)
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Cechą prawdziwej wyższości moralnej jest łagod- I 
nośó, uprzejmość, grzeczność największa w stosunkach 
z ludźmi, nie dopuszczająca ani do rubaszności, ani i 
też do zbytnej poufałości. Od dzieci trzeba wymagać 
najgrzeczniejszego obejścia się ze sługami, przyczem 
atoli należy przestrzegać najściślej, żeby nie wkradła 
się zbytnia poufałość w stosunku sług do dzieci, i tak 
z jednej jak z drugiej strony trzeba wymagać należnego 
szacunku. Podwładny, poniewierany przez swego prze- ' 
łożonego, przestanie go pewno poważać. E . G.

Z a d a n i e  ż a r  t o b 1 i w  e.

Jak  z dziesięciu zapałek można zrobić filozofa?
- - —

Zagadka ukośna.
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„DiagonaP ukośna zagadka 
Ułoży się szybko by z płatka.
Bo dzisiaj kobieta uczona 
Zna czasy i dzieje Nerona 
A z owej to ery n iestety!
Podstawą jest imię kobiety,

1 . Na czele więc stoi wsławiona niewiasta
2. A za nią w trop idą rolnicy
3. Leszczyńskich to jeszcze pono protoplasta
4. Odyńca współczesny — z stolicy.
5. Opoki Piotrowej przeciwnik, acz kśiążę
6. To biskup a oraz poęta
7. Miasto, gdzie się pamięć strasznej rzezi wiążę
8. I  znowu ta sama kobieta.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 3-go.

Szczęście. .

Rozwiązanie kwadratu magicznego Maryi z Rusiłowa
Eros — Rosa — Osad — Sady.

K O R E S P O N D E N C  YE R E D  AK C YI.

W . Pani Keh... we Lwowie i innym, którzy się 
zgłosili z łaskawą obroną. Wdzięczni jesteśmy, Zacne 
panie, że stajecie w naszej obronie; dodaje nam to 
otuchy i sił do wytrwania w trudnem stanowisku, to 
co w listach waszych się mieści szlachetne jest i świa­
dczy, o zrozumieniu tego, iż podobnie lichem wyraża- 

I niem się owych powołanych i niepowołanych krytyków 
oburzyć można i obrazić godność kobiety. Jednak  listów 
tych, choć zawierają trafne myśli i takie są dzielne 
drukować nigdzie nie damy, aby nas nie posądzono
0 chęć robienia sobie reklamy, tę bowiem zostawiamy 
pismom humorystycznym a na żadne błazeństwa odpo­
wiadać nie myślimy. Jeszcze raz dzięki za życzliwość. 
Popierajcie nas a przekonamy wreszcie tych, co nas 
kąsają, że godzi się, aby kobiety u nas nie stały poza 
swymi współrodaczkami z Królestwa, gdzie istnieją aż 
cztery pisma dla kobiet a nikt nie wykrzykuje, iż są 
zbyteczne lub stanowią przeszkodę w pracy. Jeśli krytyk 
przykłada naszemu pismu nóż do gardła z obawy, iż 
kobieta zajęta przez 2 godziny na miesiąc czytaniem 
„Przedświtu" nie naprawi w domu czego trzeba i nie 
ugotuje obiadu, to może być spokojną, niech zaprenu­
meruje dla swych pań w domu pismo nasze, a prze­
kona się o „niebezpiecznych“ jego skutkach. Dixi!

Pani Jul. I), w Grąziowy. Bardzo dziękujemy za 
szczerą przysługę i wyborne łamigłówki. Adres pani 
Maryi Nieś. we Lwowie — jest nie wystarczajacy — 
uprzejmie prosimy o podanie ulicy i liczby domu.

Panu Zdzisławowi we Lwowie. Będzie drukowany. 
Najserdeczniejsze dzięki, za tyle życzliwości. Pragniemy 
coś więcej wiedzieć o takim zacnym Przyjacielu 
„ Przedświtu11.

P. Mos. w Kgdzierzaweach. L ist ostatni dużo nam 
pociechy przyniósł. „ Wymarzony Przedświtu — ach, jak 
to dobrze,że wymarzony. Pragnieniem naszem i staraniem 
jest, aby odpowiedział owym marzeniom.

L I S T  d o  <f? THT)A JCC IT T .
Białylcamień dnia 7. lutego 1893.

Posyłam gorące życzenia długiego, bez końca.. .  
i  i pomyślnego powodzenia dla cennego „Przedświtu. “ 

Cieszę się nim niezmiernie i jestem ..pewną, źe trudy
1 starania Redakcyi zostaną uwieńczone niezliczoną 
ilością prenumeratorek. Daj Chryste, d a j! pragnę tego

| całem sercem dla nas wszystkich — pragnę gorąco 
| aby promienie naszego „Przedświtu" do Boga przez 

orła poleciały i wymodliły u tronu i stóp przedwie- 
] eznegp wiecznotrwałe powodzenie! Stef. Z.

Do dzisiejszego numeru dołącza się pierwszy 
arkusz ENCYKL0PEDYI GOSPODARSTWA I PRZEMYSŁU 
DOMOWEGO.

T R E Ś Ć :  Bolesław icz: Cieniom naszego pieśniarza T. Lenartowicza. — Życie Klaudyny Potockiej. (Ciąg dalszy). —  Aneta,: 
Lifnikpwi na sen złoty. —  Hasło. —  Bibliografia: Z domu i ze ./szkoły; Kucharz krakowski. —  WiadomoSci .bieżące: Z . Czytelni 
dla kobiet. — Z Itady państwa. —  Aforyzm y. —» Zagadki. — KoreSpondencye.
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Istn iejący  od  19 lat 

W STOWARZYSZENIU PRACY KOBIET
ul. K o p e rn ik a  1. 21.

Kurs kroju sukien damskich
połączony z ćwiczeniami praktycznymi 

i szkołą szycia białego, cerowania, haftów białych, 
szycia na maszynie, wyrobu frędzli, koronek kloc­
kowych i robót ozdobnych, został i w  tym roku od­
dany pod kierownictwo fachowo wykształconych  

nauczycielek
O warunkach przyjmowania uczenic dowiedzieć 

się można w  biurze Stowarzyszenia, otwartem co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od godziny
9. rano do 5. wieczorem.

W  bazarze Stowarzyszenia dostać można roz­
maite robótki oraz bieliznę damską: przyjmuje się 
również zamówienia na roboty wszelkiego rodzaju', 
naprawy starożytnych materyj, dywanów, aplikacyi itp. 

Oprócz tego biuro wywiadowcze Stowarzyszenia 
poleca:

nauczycielki, bony, klucznice i panny służące.
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K s i ę g a r n i a  
czytelnia, skład i wypożyczalnia nut

L. ZWOLIŃSKIEGO I SPÓŁKI
w  K r a k o w ie , u l. G ro d zk a  1. 4 0 .

załatwia specyalnie wszelkie zlecenia osób na prowincyi 
z całą dokładnością i m ożliwym pośpiechem.

Posiada na składzie obfily wybór dzieł wszelkiej treści, 
oraz książek do nabożeństwa w  różnych oprawach, w yda­
wnictw dla młodzieży i ludu, podręczników szkolnych, map, 
atlasów i globusów.

Odbiera wszelkie nowości natychmiast po w yjściu z druku 
i przyjmuje przedpłatę na wszelkie czasopism a i wydawnictwa 
zeszytowe w  kraju i zagranicą wychodzące, ręcząc za szybką 
ekspedycyą tychże.

Główny skład na Galicyę i W. Ks. Poznańskie wydawnictw  
Księgarni Teodora Paprockiego i S-ki w Warszawie.

Katalogi i cenniki pism w ysyłam y na żądanie odwrotnie 
i franco.
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I  S T O W A R Z Y S Z E N I E  P R A C Y  K O B I E T  J
S w Kołomyi
Jjj przyjm uje  wszelkie roboty w zakres szycia białego wchodzące 

jako to: bieliznę damską, męską i dziecinną.

Przyjmuje również większe zamówienia rcbót:  dla szpitali, 
policji i różnych zakładów, wykonując na żądanie bieliznę 
z płócien krajowych, w których dostarczaniu pośredniczy.

g Robota staranna — ceny siimienne.
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Sk*ad papieru i przyborów szkolnych 8
l o  pod firmg

K  S e d l a c z e k f
L w ów , ul. Szeptyckiego l. 31 

\ g  wyseła na prowincyą wszelkie ma- jl  
g  teryały, w zakres szkolnych i piś- 8  
8  miennych przyborów wchodzące g  

I g  po cenach umiarkowanych; przy §
13  większych zamówieniach 200/0 ra- 
i§  batu przy mniejszych 15°/0. g  
£  Wysyłki załatwia się odwrotną S  

pocztą.
i 3  Do szkół miejscowych zamówione §• 

materyały odstawia się.

K aż d ą  chorobę bez w y j ą t k u
wyleczyć można za pomocą

P o r a d n i k a  l ekar ski ego
napisanego przez K siędza Kneippa.

(Podług metody X: Kneippa każdy sam się le ­
czyć m oże; więcej jak sto tysięcy ludzi już uleczo­
nych zostało. Cena bez opr. 1 z ł. z przes- 1 ,10  ct. 
Z oprawą 1 zł. 25- ct., z przesyłką 1 zł. -40 ct.

Dopełnienie do tego Ppradnika w yszło p. ty t.: 
KALENDARZ ZDROWIA, dwa roczniki, które po 
40 ct. osobno nabywać można. Zielnik czyli do­
kładny opis roślin, z których lekarstwa podane w Po­
radniku. (Z rycinami). Cena 40 ct. z przesyłką 50 ct. 
Kupujący od razu Poradnik z dopełnieniami i Ziel­
nikiem; płaci za w szystk o: bez opr. tylko 1,80 ct. 
z opr. tylko 2,‘20 ct. już z przesyłką franco.

Należytoać uprasza się nadsyłać naprzód zawsze przekazem 
pocztowym pod adresem :

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A
Poznań, (Prusy) Rynek 53-54.
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Przyjaciołom oświaty ludowej poleca się:

f ( 0  W Y  2) Z  W  0  K  £  K
pismo ludowe, wychodzi w pierwszy i trzeci piątek i za ­
wiera: powiastki, wierszyki, nauki religijne, żyw oty św ię­
tych Pańskich i kronikę kościelną.

G A Z E T K A  L U D O W A
wychodzi w drugi i czwarty piątek a treść jej stan ow ią : 
powiastki, sprawy krajowe, rady gospodarskie, pogadanki 
o różnych rzeczach, wiadomości św iatow e i rozmaitości. 
Przedpłata na Nowy Dzwonek razem z Gazetką ludową 
w ynosi: rocznie i  złr., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

Każdy, kto prenumeruje powyższe pisma otrzymuje 
co miesiąc bezpłatnie: „CZYTANKI DLA LUDU“.

A D R E S :
Redakcya Nowego Dzwonka i Gazetki ludowej 

Kraków, Pijarska 5.
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Odpowiedzialna redaktorka: J. Sedlaczków na:
Z Drukarni E. Ostruszki, Lwów , Sykstuska 10.

W ydaw ca: B o les ła w ia .




